
dnia 3. Kwietnia 1857,

P R Z E D P Ł A T A :
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sg r, 

na całe Prnsy 2 tai.

I K S E R A T Y :
1 sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w

Telegraficzne wiadomości.
B o m b a j ,  5. Marca. —  Jenerał Outrara oznaczył objęcie dowództwa 

w Buszyrze wielkiem zwycięztwem odniesionem nad wojskiem perskiem. Po
łożył trapem 700 Persów, a sam małą tylko poniósł stratę.

H o n g k o n g ,  15. Lutego. — Wzburzenie umysłów nieco się uśmierzyło. 
Cesarski edykt nakazuje gubernatorom w Keangh, Czekiang i Fokien poczynić 
przysposobienia odporne, ale bez wrzawy. Powinni starać się parlamentować 
z dowódzcami obcych parowców. Yeh otrzymał rozkaz, nieprzywodzić rzeczy 
do ostateczności, ale się starać róźnemi sposobami o przywrócenie pokoju, a 
cudzoziemców nie ma wpuszczać do miasta. Szangae, Ningpo i Fuczu zacho
wują się spokojnie. Niedaleko Hongkong pokazała się flota rozbójników chiń
skich, naprzeciw której wysłali Anglicy parowce Auckland i Eagle. Angielskie 
okręty staczają z chińskiemi dźonkami wciąż boje. Chińczykowie naprózno się 
kusili wysadzić w powietrze okręt wojenny Comus. W ciąż w ysyłają ztąd 
wojska.

M o d e n a ,  28. Marca. —  M e s s a g e r i e  donosi z Rzymu, źe królowa nea- 
politańska spodziewaną je st w  Rzymie, celem oddania w izyty cesarzowej ro
syjskiej. Królowa Maria K rystyna hiszpańska pozostanie aż do końca Kwie
tnia w Rzymie, a potem wróci do Paryża.

T u r y n ,  28. Marca. — E s p e r o  mówi, źe ministerstwo postanowiło ro 
związać parlament. Nowe w ybory rozpoczną się we W rześniu, a w Listo
padzie zbierze się nowy parlament. Książe Karol pruski przybył do Nicei i j u 
tro tu  stanie.

L o n d y n ,  1. Kwietnia. —  Znani z opozycyi swej członkowie parlamentu, 
Disraeli, Bulw er, Bentink obrani zostali powtórnie w obwodach dawniej
szych bez sporu.

Dochody państwa zwiększyły się w ostatnim kwartale o 115,046 fszt., 
a całoroczne z r. 1846 w porównaniu do roku 1845 o 2,525,066 fszt.

B e r l i n ,  2. Kwietnia. — N. Pan raczył zamianować hr. Ignacego L a n d s -  
, b e r g - G e m e n a  rzeczywistym tajn, radzcą z tyt. excellencyi, tudzież tajnego 

radzcę referującego w ministerstwie rolniczym S e i d l a ,  tajn. nadradzcą rejenc.

B e r l i n ,  1. Kwietnia. — Po przyjęciu przez obie izby traktatu o zniesie
nie cła zundowego, ratyfikacyą wysłano natychmiast do Kopenhagi, aby za 
rozpoczęciem się na dobre żeglugi na morzu Baltyckiem korzystać z otwarcia 
Zundu. Co się tyczy artykułu 6, obejmującego sposób spłacania całego ka
pitału, rzecz jeszcze nie załatwiona. Będzie to przedmiotem osobnego układu. 
Po przyjęciu prawa ^względem podniesienia ceny soli i odrzuceniu wniosku Pa
tow a, rząd przedłożył nowy projekt do praw a, który ma zmienić ustawę 
menniczą w duchu zawartego układu menniczego w Wiedniu na dniu 24. S ty 
cznia r. b. Na temźe posiedzeniu przyjęto: 1) projekta względem nadzwy
czajnych wydatków wojskowych poczynionych w roku 1856 i pokrycia ich 
nadzwyczajnym kredytem wedle prawa z d. 30. Maja i 2) projekt względem 
potwierdzenia gw arancji procentów od części kapitału zakładowego mającego 
być wypuszczonym w obligacyach 4^ procentowych na wrocławsko poznańsko 
głogowską kolej żelazną.

Prezes ministerstwa pan Manteuffel oświadczył na temźe posiedzeniu izby 
deputowanych, źe P rusy  popierać będą całą silą spraw ę niemiecką w sporze 
niemiecko-duńskim.

Z  Wiednia dochodzi wiadomość o nowem starciu się A ustryi z Czarno
górą, z którego nic dobrego dla pierwszej nie wy płynie. A ustrya wstawiła się 
w swoim czasie za Czarnogórą, gdy na nią T urcy napadli i pod Omerem baszą 
jej dotkliwe ciosy zadawali. Jen. Leiningen wówczas tak sobie w Konstantyno
polu pozwalał, jak później książę Menżyków. Teraz dopiero się przekonano, 
źe Czarnogóra wcale się nie czuje obowiązaną A ustryi i uw aża, kto jej po
trzebniejszy, czy Rosy a czy Francy a.

Co się tyczy Księstw Naddunajskich, A d v e r t i s e r  przytacza osnowę 
półurzędowego pamiętnika francuskiego, który przemawia za wyniesieniem 
na tron rumuński marszałka Pelissiera. Jeżeli rzecz ta się sprawdzi, czyli jeżeli 
marszałek Pelissier zostanie królem księstw połączonych, natenczas nowe ce
sarstwo wróci do tradycyi starego cesarstwa, które tw orzyło nowe dynastye, 
aby mieć naturalne sprzymierza z nowemi dynastyam i, jako pochodząccmi 
z tego samego źródła. Jeden interes budzi drugi. Cesarstwo nowe śród starych 
dynastyi jest wyjątkiem niemogącym się długo utrzym ać, prędzej czy później 
po ustaniu kwestyi niebezpieczeństwem powszechnem zagrażających, cesarstwo 
stanie się samo zagadką, dotąd przynajmniej stara Europa w obec nowego ce
sarstwa stoi pod bronią i py ta : kto idzie?! —

— W  dawnym ogrodzie Kempera powstaje nowa dzielnica miasta, nowa

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

ozdoba Berlina po za jego murarai. W ystawiono ju ż  w nim 8  prześlicznych 
gmachów z balkonami, gankami i wirydarzami, spoczywających na kolumnach 
i pilastrach, w których przebija i smak grecki i francuski w duchu renaissance. 
Z tych siedm zbudowano wedle planu budowniczego Hitzig. Ósmy gmach zbu
dował architekt Luca. Cała ta ulica będzie zbudowaną przez najbieglejszych 
budowniczych, którzy całą aż do zakrętu wybudowali wedle planu wspólnie 
ułożonego. Od tego zakrętu czyli osi pójdą trzy  inne ulice, jedna ku kościołowi 
Mateusza, druga ku kanałowi, trzecia ku drodze poczdamskiej. Nam się zdaje, 
źe i te trzy ulice będą pięknie wybudowane, tak,  że cała ta dzielnica stanowić 
będzie cacko architektoniczne. T u  stoją obok siebie najpiękniejsze kamienice, 
ówdzie ogród do nich pyszny przypiera, tam pałac maleńki więzi oko. W szę
dzie w ystępuje piękno nacechowane jenialnością. Kiedy król Jmść potwierdzał 
założenie tej nowej dzielnicy Berlina, w yrzekł życzenie, ażeby ile możności 
oszczędzano piękne drzewa. Jakoż architekci zachowali je  wszędzie, gdzie 
mogą się przyczynić do upiększenia ulic lub placów nowych. Na placu, do 
którego schodzić się będą cztery nowe ulice, zbudują architekci gmach w ię
kszego rozm iaru, który stanowić będzie koronę całej piękności owej okolicy, 
będzie to diorama, jakiego dotąd Berlin nieoglądał. Pozostawiono tu  bowiem 
wolne pole architektom berlińskim do okazania postępu w  architektonice piękna 
i nieścieśniono ich planów wymagalnościami spekulantów, którzy mając na 
względzie zyski, domagają się stawiania kamienic podobnych raczej do koszar, 
niz gmachów mających świadczyć, źe mieszkańcy Berlina mają rzeczywiste 
uczucie piękna.

Mrólestoco Polshie.
K i j ó w ,  16. Lutego. —  Jesteśmy w  chwili, źe tak powiem najruchliwszego 

kontraktowego ruchu, a chociaż niebierzem w  nim czynnego udziału, tj. nie ku
pujemy i nie sprzedajemy ani majątków, ani cukru, ani produktów  ziemi, 
wszakże przy tem ogólnem klopotliwem życiu i sami się czujemy być pod 
wpływem jakiegoś roztargnienia, które nie pozwala zebrać myśli, nie dopie- 
roź wieści kontraktowych w jednolitą i systematyczną całość. Zostawując więc 
sobie na czas przyszły i jak  się spodziewamy, nie bardzo oddalony, zebranie 
wieści treściwszych, odnoszących się wyłącznie do handlu i rozmaitych spe
kulacyjnych obrotów, pospieszam tymczasem udzielić kilka wiadomostek tyczą
cych się więcej zewnętrznej strony kontraktowego życia.

Parę słów najprzód o tera, źe wzrastająca progressyjnie ju ż  od lat kilku 
cena ziemskich własności, w tym roku doszła ju ż  zdaje się swojego zenitu. K to 
sprzedawał po 80, 90, 100 nawet i więcej dukatów jedną rewizską duszę (ra
chunek miejscowy) nie uważał tego sobie za dobry interes, kto przyw iózł ka- 
pitalik mniejszy od 50 tys. sr. nie mógł żadnego lepszego kupna zrobić i albo 
wchodził w interesa zagmatwane i ryzykow ne, lub powiózł tę sumkę napo- 
wrot do dom u, gdzie ją  ma również niezazdrosny los spotkać. ~ Takich kilku 
przykładów samiśmy byli świadkami. Trudne są zaiste czasy w  których ży 
je m y , trudniejsze jeszcze warunki życia. Zewsząd słyszym y rozpaczliwe na
rzekania na drozyznę, a znikąd nas nie dochodzi głos o zaradczych środkach 
na tę powszechną i niebezpieczną chorobę, która tem je st niebezpieczniejszą, 
źe dotyka właśnie klasy społeczeństwa żyjącego wyłącznie z pracy ocenianej 
zawsze jeszcze prawiejedną miarą i źe zresztą ta drożyzna, w m iarę podwyższania 
się cenności ziemi, zapowiadać zdaje się coraz to większe wzrastanie. W  je 
dnej z następnych korespondencyi pozwolicie mi ściślej się nieco nad tą  żyw o
tną kwestyą zastanowić, dziś zaś na poparcie tej pobieźnćj wzmianki o droźy- 
znie majątków przytoczę fakt, który najlepiej sam za sobą mówi: nie wielka, 
bo nic więcej 180 dusz osiadłych licząca majętność baltskiego powiatu, podol
skiej gubernii, wieś Hetmanówka sprzedaną została po 700 rs. co jednak tw o
rzy  kapitał mało co nie sięgający do miliona złotych polskich. Jest tam wpra
wdzie wiele ziemi żyznej i wielą dogodnościami odobrodziejstwowanej, cena 
jednak wspomniana przewyższa bczwątpienia wszelką przypuszczalną wartość. 
Moźnaź się potem dziwić tej ogólnej na wszystko droźyznie? moźnaż myślić, 
aby stałe powtarzanie tego ekonomicznego dziwoląga mogło być kiedykolwiek 
uniknione w  gospodarczoprzemysłowem życiu tutejszego kraju?...

Raz dotknąwszy tej drażliwej kw estyi, Die prędkobyśmy przyszli do 
końca, a tu  nam idzie głównie o to, aby zamknąwszy się w  ciasnych ramach 
niniejszej korespondencyi, być zwięzłym i treściwym , niczego wszakże nieo- 
puszczając, coby godnem było uwagi.

A więc do rzeczy. Tegoroczne kijowskie kontrakty były aż do zbytku 
muzykalne, jeźli tylko godzi się powiedzieć, żeby się można było kiedy do zby
tku nasycić g rą Apolinarego Kątskiego, Servais’go, Nerudy i Herraanowskiego. 
W szystkie te znakomitości nawiedziły nas w tym roku, wszyscy dali nam po 
dwa koncerta, wszyscy byli przyjęci gościnnie i słuchani przez taką masę pu
bliczności, jaka się nigdy nie zbiera w czasie zw ykłym , do obszernych sal
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gm achów  kijowskich. Nie szczędziliśmy im ani gotow ości w uczęszczaniu na 
ich koncerta, ani szczerych i serdecznych, bo najzasłuźeńszych oklasków. N aj
w iększego powodzenia doznał p. K ątski na p ierw szym  szczególnie koncercie da
n ym  w now ym  naszym  teatrze.

P o m ię d z y  a r ty s ta m i,  k tó r y c h  sze roka  s ła w a  j a k  p ow iedzia łem ,  nie p o t r z e 
b u je  ro z g ło s u ,  mieliśmy i m am y  jeszcze  do tąd  ro d a k a  i p o dobno  n a w e t  w asze-  
g o ź  W a rsz a w ia k a  p. H erm anow sk iego ,  k tó rem u  ty lk o  rozg łośn ie jszego  braknie  
imienia  i s ła w y ,  b y  s ta ł  w  poczcie p ie rw sz o rz ę d n y c h  znakomitości. G ra  j eg o  
p r z y p o m in a  nam  g rę  wiolencellową Ignacego M e y e r a ,  k tó reg o  z d y b a ło  takie 
gośc inne  m iędzy  wam i p rz y ję c ie ,  k tó reg o  tak  d o b rze  i ze znajom ością  rzeczy 
ocen i ły  w szys tk ie  t r z y  g a ze ty  w  W a rs z a w ie  w y c h o d zą c e  i k tó ry  dzis kształci 
sw ó j  talent za g r a n ic ą ,  gdzie  zap ew n e  zdobędzie  w y z sz e  s tanow isko  a r ty s ty .

Od koncertów  i m uzyki przechodzę do książek. N owin literackich mie
liśm y tu  nader m ało: prócz dw óch dzieł p. Nowosielskiego w ydanych  u Gliicks- 
berga : »Lud ukraińsku i »Pisma krytycznofilozoficzne«, prócz kilku m niejszych 
w artości rzeczyw iście now ych w ydań , nic nie mam y now ego, jakkolw iek ob
szerne katalogi panów  księgarzy naszych z ogrom nemi napisami 1857 r. zapo
w iadały  nam mnóstw o dzieł najnow szych. Je s t to połapka księgarska, na k tó 
rej ju ż  się daw no poznała czytająca publiczność i nie tylko nie ma za to u razy  
do panów  księgarzy, ale owszem z roku  na ro k , jak  tego jesteśm y  świadkam i 
na  trzecich ju ż  z rzędu  kontrak tach , coraz to grom adniej oblega księgarnie: 
G liicksberga, Zawadzkiego i Szczepańskiego, dom agając się niekoniecznie ow ych 
»dzieł najnow szych*, ale przeciwnie rzeczy daw nie jszych , bo te któż w ie, czy 
nie więcej m ają od dzisiejszych w artości. W  tym  ro k u , jak  to w poźniejszem 
sp raw ozdaniu  sta tystyczną  cyfrą spraw dzim y, pokup książek w w yżej w y 
m ienionych księgarniach b y ł wielki. ^

Pom iędzy księgarzam i, k tó rych  imiona są ju z  pow szechnie znane i u ż y 
w a ją  rozmaitej repu tacy i, zaczyna figurow ać imie Czerniaka ży d a . trudniącego 
się ju ż  tym  handlem od lat 27. w M ińsku daw n ie j, a>obecnie w  Białej Cerkwi. 
W spom inam  tu  o nim najbardziej z tego po w o d u , źe się on zaczyna stawać 
znanym  jako  nakładca »O kruszyn K raszewskiego* i »Czattertona» p. Apolla 
Korzeniow skiego. Szkoda tylko, że ten poczciwy, pom agający także pod pe
w nym  względem krajow em u księgarstw u , księgarz spotyka zaw ody i tam y ze 
s tro n y  ludzi, coby ju ż  więcej o dobrze w spólnem  niż o niepom iarkowanem
g ro sz o ró b s tw ie  m yślić  powinni.. .

M ów iąc o księgarzach , nie mogę przemilczeć o fakcie nader bolesnym, 
k tó ry  tu  w  nas w szystkich najsm utniejsze obudził uczucie: vv nocy  z d. 2. na 3. 
t. m. św iętokradzka ręka syna zadała kilka śm iertelnych ciosów w łasnem u ojcu 
w  celu odebrania mu życia , zbrodnię tę niesłychaną popełnił syn pana Teofila 
G liicksberga, znajdu jący  się ju ż  dziś w  ręku  spraw iedliw ości i spotka go za
pew ne zasłużona ka ra , jeź li ty lko nie je s t  p ra w d ą , że zbrodni tej dopuścił się 
pod  w pływ em  pomieszanych zm ysłów . K ażdy życzyć m usi, żeby ta rzecz 
b y ła  is to tną , bo i jakże  p rzy k ro  by łoby  m yśleć, że w naszym  w ieku takie 
okru tne zbrodnie mogą mieć miejsce. W  obecnej chwili s ta ry  Gliicksberg ży je  
jeszcze i doznaw szy na razie um iejętnej pomocy biegłych lekarzy, znajduje się 
w  stanie zapow iadającym  mu d łuższe , n iżby  się m ożna było  spodziewać

ZJCieb o  kontrak tow ych  wieści nie możem y jeszcze nie zaliczyć balu i spektaklu 
danych  w now ym  naszym  teatrze na korzyść biednych. W  czasie balu u rzą 
dzone b y ły  z całą w ykw intnością  w  lożach dolnego p ię tra  piękne magazynki, 
w  k tó ry ch  dam y nasze, sprzedaw ały  rozm aite sp rzę ty  i sprzęciki, ochładza
jące napo je , a słowem  m nóstw o ty ch  mało kom u potrzebnych rzeczy: które 
p rze leża ły b y  długo w  m agazynaoq kijowskich kupców  i k tó re , dzięki tem u do
broczynnem u pom ysłow i, rozchodzą po św iecie, p rzyniosły  niepoślednią po
m oc biednym . K ijów  od niedaw nego czasu nie daje się w yprzedzać na drodze 
dobroczynności, m ałżonka ks. W asilczykow a jen . gub. tutejszego, stojąca na 
czele tych  szlachetnych przedsięw zięć, podaje p rzyk ład  i zachęca tu tejszą p u 
bliczność do pomagania b iednym , k tórych u  nas jak  i wszędzie nie braknie. 
Z a  je j to p rzew ażnym  w pływ em , u rządzoey  by ł ten bal i w idow iska, które 
p rzy n io s ły  dochodu z g ó rą  3000 rs . T en  fakt dotykalny najlepiej sam za sobą 
przem aw ia. ( K r  o n .)

Miatsya.
N ajj. cesarz w  dniu 25. S tyeznia r. b., raczy ł najw yżej za tw ierdzić , na 

zdanie kom itetów  pp. m inistrów , ustaw ę to w arzy stw a  do sporządzania m ęz- 
kiego odzienia. Założycielam i są kupcy petersburgscy  (kraw cy) P io tr Chevard 
i K aro l Launitz. Celem tow arzystw a  je s t:  1) Dać każdem u m ożność nabycia 
odzienia w  najlepszym  ga tu n k u , trw ałości i form ie, za cenę przynajm niej o ‘ 
n iższą  od zw yczajnych cen kraw ieckich , i niechybnie na czas um ów iony tak, 
iżb y  w razie konieczności m ożna mieć suknie gotow e w ciągu doby. 2) D o
pom agać ile możności i w  zakresie u staw y , do rozszerzenia i udoskonalenia 
k unsz tu  krawieckiego, i dać przez to mnogim klasy roboczej rodzinom  sposób 
życia. Na ten koniec tow arzystw o  będzie przy jm ow ało  za kontraktam i, na 
p raw em  pozw olonetcrm ina i z zachowaniem w  ogólności praw nej kolei, uczniów , 
k tó rz y  pod przew odnictw em  biegłych m ajstrów , będą mogli nabyć w yższego 
w  tym  kunszcie ukształcenia. 3) Dopomagać przem ysłow i krajow em u przez 
użycie  p rzed  innemi m ateryałów  pochodzących z fabryk rosyjskich. Z arząd  
to w arzy s tw a  znajduje się w  P e te rsb u rg u , a po innych miastach cesarstw a, za 
zgodą ogólnego zgrom adzenia akcyonaryuszów , będą m ogły być zakładane 
kan to ry , zostające pod bezpośredniem zaw iadow aniem  zarządu. K apitał to 
w a rzy stw a  je s t 12000 rs., i u tw o rzy  się rozdaniem  2500  akcyi, każda po 100 
ru b li srebrnych.

 Gazety petersburgskie donoszą o p rzybyciu  do tej stolicy w dniu 17.
M arca jen . adj. ks. G orczakow a, namiestnika K rólestw a polskiego i g łów nodo- 
dow odzącego arm ią 1.

Wrancytu.
P a r y ż ,  29. Marca. —  Dr. K ern miał w czoraj i onegdaj d ługą z lordem 

Cowley rozm ow ę, k tó ry , jak  m ów ią , wszelkich dokłada s ta rań , aby dla 
S zw ajcary i w yrobić  lepsze w arunki niż te , k tó re  P ru s y  podały. N ajw iększą 
w  spraw ie tej ma być trudnością sum a pieniędzy, jakiej P ru sy  żądają  od 
S zw ajcaryi.

—  Liczba R osyan  baw iących tu  z każdym  się dziem zw iększa; wielu 
z n ich , m iędzy nimi jenera lny  dy rek to r policyi petersburgskiej w ybiera  się 
w  p rzyszłym  miesiącu do T u lo n u n a  przyw itanie W ielkiego księcia Konstantego.

W  Lionie wiele osób aresztow ano z pow odu odkrycia tajnego tow arzy , 
stw a, mającego na celu przew ieść w y b ó r znanego republikanina Raspaila. W ia
domo bow iem , że R aspail w  skutek w ypadków  w  M aju 1848 zaszłych ska
zany  został na długoletnie więzienie. L udw ik Napoleon zamienił karę  na w y
dalenie z k ra ju . P od ług  ostatniego p raw a w yborczego nie może on być obranym,

— W edle listów  z W iednia z dnia 26. M arca w P a y s  zamieszczamych 
w ydał urzędow e obwieszczenienie naczelnie dow odzący arm ią w  Mołdawii 
źe z d. 25. t. m. ani jednego A ustryaka  nie było ju ż  w  tych  K sięstw ach. P a y s  
dodaje , źe kraj gotuje się spokojnie do w yborów .

—■ K orespondenci nasi paryscy  uczynili ju ż  wzm iankę o kazaniach księdza 
V entury , odbyw ających  się w T u ileryach  obok cesarstw a i na jw yższych  u rzę
dników  państw a. 8 iła  w ym ow y, jak ą  kaznodzieja ów  poryw a słuchaczów , obu
dzą pow szechne zajęcie; nie obojętnem  przeto będzie i dla czytelników  naszych 
pow ziąść w yobrażenie o treśc i, ja k ą  korespondent I n d e p .  b e l g e  podaje z 3go 
jego  kazania raianego w d. 16 b. m,:

Ojciec V en tu ra  mówi tenże korespondent, w ziął sobie za tekst 27 i 28 
w iersz rozdziału X I z Ewangelii w edług śgo Ł ukasza:

»I stało się: gdy  to m ówił podniósłszy głos niektóra niew iasta z rzesze, 
rzekła m u: B łogosław iony ż y w o t, k tó ry  cię nosił i piersi k tóreś ssał.

A  on rzek ł: I  owszem błogosław ieni k tó rzy  słuchają słow a Bożego 
i strzegą go.«

K siądz V entura opierając się na tym  tekście, dow odzi, źe jeżeli strzeżenie 
słow a bożego zdaje się Jezusow i samemu ważniejszem niż narodzenia Z baw i
ciela , tein bardziej w inni go przestrzegać panujący  i rządy .

W ychodząc z tego założenia 0 .  V entura pow iedział kazanie pełne p ło 
miennego zapału zw racając się często do cesarza i uderzając na dziennikarstw o 
przeciwkatolickie i w ład zę , k tóra m u pobłaża. M onarcha, m ów ił o n , k tó ryby  
się nie opierał na rełigii, gotow ałby  sobie n ieuchronny upadek. Religia tylko 
może go zasłaniać od zajadłych przeciw ników , od niebezpieczeństw  społecznych. 
Uosobiony król bezbożności Voltaire pow iedział: »Boźe uchow aj mnie od p ę 
dzenia życia pod berłem despoty bez religii, cóźby mu albowiem w zbraniało 
kazać mnie u tłuc w  m oździerzu.«

N apróżnoby  szukano w bezm iernym  rozw oju .p rzem ysłow ości i finansów , 
pokarm u dla gorączki um ysłu i potrzeb duszy. B y łoby  to uczynić kraj podo
bnym  obłąkanem u stojącem u nad kraw ędzią  zguby. Śm ierć duchow a pociąga 
za sobą śm ierć ciała i wiedzie go do za tra ty . Pochw a bez miecza gnie się i sła
bnie. P rzem y sł, ow o źród ło  pracy, ma niezaprzeczoną w artość , tw o rzy  cuda 
i żyw i rodziny, i to je s t opatrznem  jego  posłannictwem . Lecz czemźe on jes t 
bez zasad religii? Szerokiem i zgubnem  polem w alk i, otw artem  n a j s a 
m otniejszym  żądzom  i wszelkim podszeptom  egoizmu. T u  0 . V entura  skreślił 
niepochlebny obraz sy tuacyi: źle nabyte m ają tk i, gorszące bank ructw a, szka
radne sp raw y  w ytoczone przed sądy , coraz bardziej słabnące bezpieczeństwo. 
P rzem ysł puszczony saraopas budzi nadm iar łakom stw a w e w szystk ich  sferach 
tow arzysk ich , w prow adza g rę , łupieztw o i kradzież w miejsce cywilnego 
i moralnego porządku. Religia jedyn ie  m onarszą sw o ją  w ładzą pow strzym ać 
może usterki p rzem ysłu  i spekulacyi nieujętej w  karby  i ograniczyć je  p rak tyką  
religijnych doktryn. W  tem miejscu nasuw a się O. V enturze w ątpliw ość. 
Czy rząd  pow inien tolerow ać w szystkie religie? Pow inien —  dorzuca bez w a
hania odpow iedź —  toleraneya religijna przeszła w zw yczaje, p raw a, obyczaje; 
dalekim on je s t od m yśli pow staw ania przeciwniej lub radzenia aby j ą  obalić, 
lecz pom iędzy to lerancyą wszelkich religii a  opieką i obroną ich zachodzi ogro
mna różn ica , dla tego O. V entura w y raża  przekonanie sw e , źe religia katolicka 
w inna doznaw ać w  świecie większej nad inne opieki. Jes t to najprzód  religia 
objaw iona m ów i on , a w  oczach jego  je s t ona religią p o stęp u , religią zacho
w aw czą, reiigią wolności i w ładzy w  całem znaczeniu w yrazu . Z resztą  rzekł 
on , F ra n c y a je s t  narodem  czysto chrześciańskim , czysto katolickim, i niemałem 
by łoby  dla niej niebezpieczeństwem znieważać lub dać zniew ażać w yznania.

M ów ią o poprzednim  rządzie , źe b y ł m anarchią k tó ra  się niespowiadała. 
I  to go zgubiło! zaw ołał 0 . V entura. Lecz w  miejscu spow iedzi by ła  pod 
Ludwikiem  Filipem  wolność druku  i wolność m ow y, mogąca rządow i o tw orzyć  
oczy. Czemźe dziś by łoby  państw o bez ty ch  potężnych  dźw ig n i, gd y b y  spo
w iedź nie w iodła i pie objaśniała sumienia.

Lecz cóżby nadew szystko pow iedziano o rządzie dozw alającym  rozpo
w szechniać bezbożność i b luźnierstw o? A  jednak  zarzu t ten da się zrobić ka
tolickiej F rancyi. Istn ieją niektóre dzienniki upow ażnione publicznie do szydze
nia, prześm iew ania i zaczepiania dogm atów , tajemnic i sług  kościoła katolickiego.

Dzieje się to  pod rządem  nad k tó rym  N. Panie posiadasz w szechw ładzę, 
trzym ając  zarazem w rękach tw ych  p ra s ę , tak źe słow o jedno  niemoźe się 
prześliznąć bez pozwolenia tw oich m inistrów  i p ierw szych tw oich urzędników . 
O rgana bezbożne otw arcie rozpow szechniają bezbożność, szepcąc sobie do ucha 
źe im jednym  słu ży  praw o bezp iecznegorozg łosu , kiedy nad każdą inną kw e- 
s ty ą  cięży piętno nieubłaganego milczenia.

0 . V entura  przy tacza jak  bacznie rząd  centralny karci usterk i p rasy  ilekroć 
te dotyczą jego  po lity k i, jego  czynów , p re ro g a ty w  lub w szechw ładzy; jak  
zręcznie umie ubiedz lub pow strzym ać pod tym  względem  wszelki zamach 
sło w a , w szelką dow olność groźną, a naw et wszelkie żyw sze  w yrażenie, kiedy 
w edług zdania je g o , rząd  tenże dozw ala pismom antikatolickim, w alczyć p rze
ciw  kościołowi w szelką bronią i w yczerpyw ać arsenał najgw ałtow niejszych 
zarzu tów .

Nie do mnie należy daw ać rady , m ów ił dalej kaznodzieja, lecz jak o  sługa 
ewangielii winienem mówić p raw d ę , i nielękam się w yrzec N. P an ie , że poli
tyka  taka może zgubić najsilniejsze i najpotężniejsze państw o. L ud  obojętny 
na pozór nieom ieszkałby gdyby  temu nie położono tam y, zniechęcić s ię 'p rz e 
ciw rząd o w i, k tó ry  tak lekce w aży  najdroższe nabytki sumnienia. R ząd  taki 
poznałby dopiero błąd sw ój z objaw u nienawiści mas. A  wiesz N. P an ie , źe 
rząd  nienaw idzony najm niejszy w ia tr jak  źdźbło  złamać potrafi.

T aka była treść  kazania księdza V entury , lecz bezbarw ny ten u ry w ek  nie 
może dać naw et słabego pojęcia o sile jego  w ym ow y. G estykulacya, organ 
głosu  i ru ch y  m ów cy przypom inają ogień w ulkanów  w łoskich; słysząc go czuje 
się, źe je s t jednym  z tych  mocarzy s ło w a , k tó rych  ani m iejsce, ani n a ju ro 
czystszy  skład słuchaczów  niezdolne są  paraliżow ać w  w y try sk u  i rozw oju  
myśli. T rudność  odlewania włoskiej jego  w yobraźn i, w  formach ję zy k a  fran
cuskiego, nastręcza mu najnieprzew idziańsze często w yrażen ia  i zw ro ty  i trzym a



umysł: obecnych w  ciągłem naprężeniu. W y so cy  urzędnicy państwa niewiedzą w yrw a ł  się niepowołany korespondent z uwagami 
nieraz jak  się zachować w obec s łów  mówcy, przybierających niekiedy pozór łeźy. Lecz tym  razem muszę brać w  obronę t>-(
osobistych zastosowań. Cesarz zachowuje powierzchowność zimną i zdaje się, 
ie  gotów je s t  całem swem pobłażaniem osłaniać słowa rzymskiego mówcy, 
k tóry  zapewne do końca postu kazania swe w Tuileryach miewać będzie. Jak 
kolwiek 0 .  Ventura przemawia śmiało zapominać nie należy, ze Bossuet i Mas- 
silon większej jeszcze pozwalali sobie swobody w obec Ludwika X IV  i Ludwika 
XV. Ambona była po wszystkie czasy polem, na którem wielcy mówcy ko
ścioła mogli bez wszelkich pęt iśc za popędem swego natchnienia. Czas.

GaUcya.
L w ó w ,  16. Marca. — Stanowe T o w arzys tw o  kredytowe ogłosiło nieda

wno swój bilans za drugie półrocze 1856 r. Nie je s t  to nic nowego. S p ra w y  
T o w arzy s tw a  idą jak  w zegarze. N aw et wielkie wstrząśnienia polityczne i fi
nansowe w yw ie ra ją  bardzo nieznaczny w p ły w  na bieg in teresów T o w arzy 
stwa. Jest to dobrodziejstwem dla kraju i dowodzi jak  doskonale obmyślono 
plan tego zakładu. Z powodu tego regularnego życia niezwracały peryodyczne 
biuletyny o stanie jego sił publicznej uwagi. Dziś inaczej. Spadanie cen ziemio
płodów, przedsięwzięcie kolei żelaznej i oddziaływanie finansowego ruchu całej 
E u ro p y  na nas, każe i nam zastanawiać się nad tą prawie nieznaną u nas kwe- 
s ty ą  kredytu  powszechnego. Znaliśmy kredyt p ry w a tn y  i potęgę jego gdy  
ten lub ów  zbankrutował albo za długi poszedł do kozy, ale bardzo mało za- 
stanawialis'my się nad kredytem kraju naszego pomimo, że stanowe tow arzy 
stwo kredytowe jedynie  na nim się opiera. Lecz gd yb y  bilans jego miał w y o 
brażać stan kredytu całego kraju, byłoby z nami albo bardzo dobrze, albo bar
dzo źle. T o w arzy s tw o  bowiem posiada na dobrach galicyjskich tylko 12 milio
nów  złr. albo więc Galicya tak dobrze stoi, źe większego kredytu  niepotrze- 
buje, albo j e j , hipoteki niewystarczają na większy kredyt. Obadwa wnioski 
b y ły  mylne. Ze nasz kraj potrzebuje na podniesienie p rzem ysłu  i rolnictwa 
k redy tu  nie na 12 milionów ale choćby na dziesięć razy  tyle, to myślę ,  że mi 
każdy przyzna kto tylko cokolwiek się zastanowił nad potrzebami kraju  n a 
szego. Ze zaś hipoteka dóbr choćby tylko tabularnych w ystarczy  taki kredyt 
przyzna każdy kto sobie przypomni, źe sama indemnizacya wynosi do stu mi
lionów, a przecież to co pozostało po odtrąceniu indeinnizicyi warto ze dw a 
razy  tyle, bo sama pańszczyzna zniesiona w arta  więcej niż dw a razy tyle co 
indemnizacya, a pańszczyzna stanowiła nie więcej jak połowę hipoteki w  do
brach tabularnych.

Doliczmy do tego kapitały: funduszowe i miejskie ciążące na dobrach g a 
licyjskich (między któremi są i domy miejskie) w  ilości około półtora miliona 
złr .;  kasy oszczędności lwowskiej 177,876 zlr .,  wreszcie kasy  oszczędności 
wiedeńskiej nie wynoszącej zapewne więcej niż dw a miliony zlr. okaże się, źe 
wszelkie kapitały pod kontrolą publiczną pożyczane na dobra galicyjskie nie 
w ynoszą  nawet dwudziestu milionów złr. W ięc  jakikolwiek bank lub zakład 
kredytow y, znalazłby jeszcze bezpieczeństwo na dobrach galicyjskich dla kil
kudziesięciu milionów, które łącznie z istniejącemi ju ż  w  kraju  p ry  watnemi ka
pitałami odpowiedziałyby może potrzebom kraju. Lecz tylko w tedy odpowie 
potrzebom jeżeli się oraz ułatwi rych ły  obrot kapita łów ; samo pożyczanie na 
hipotekę z rozłożeniem w ypła t  na wiele ra t ,  oparte na powolnym ruchu kre
dy tu  przyniosłoby korzyść tylko dla p rzyszłych  pokoleń. K ażdy dobry  go
spodarz polepszyłby swoje gospodarstwo, uwolniłby się od niedogodnych d łu 
gów , ale niechowalby zapewne pożyczonego kapitału , b y  go mieć w  zapasie 
na w ypadek nieprzewidzianej potrzeby np. nieurodzaju lub z łych  cen zboża. 
Owszem gd y b y  miał własny kapitał w  zapasie, chętnieby takow y obrócił ko
rzystnie i tak ,  aby mu się każdej chwili łatwo mógł wrócić. Tymczasem na j
lepszy gospodarz znaleść się może chwilowo w takiej potrzebie kapitału nie
wielkiego i na czas niedługi,  że nie je s t  w stanie czekać nim się uda dostać t a 
kowy z jakiego zakładu hipotecznego. W  tym  razie rów nie jak  w  poprzednim, 
gdy  chodzi o umieszczenie chwilowe kapitału, łub gdy  chodzi o zbycie jakiego 
zapasu ziemiopłodów bez wielkiej straty, daje się ogromnie czuć brak publi
cznego zakładu ułatwiającego ustawiczny ruch i obrot pieniędzy i tow arów , 
brak targowicy głównej i ustawicznej na pieniądz i towar, słowem: giełdy. T a  
potrzeba zrodziła pomysł utworzenia giełdy pieniężnej i towarowej we L w o 
wie. Jeden z uajzbawienniejszych pom ysłów  dla kraju, k tóry  zjednał sobie po
klask u wszystkich światlejszych gospodarzy, a w g łów nym  organie gospo
darstwa, tj. w  Tow arzystw ie  gospodarskiem silne znalazł poparcie. Może być 
naw et,  że utworzenie giełdy we Lwow ie uczyni zbytecznym zakład kredytu 
ruchomego, za k tórym wiele g łosów przemawia. Jednak nigdy zbędnemi nie 
uczyni coraz większych komunikacyi z resztą świata przemysłowego. Z tego 
więc względu zasługują (oprócz kolei żelaznej) na powszechną uw agę dwa me- 
m oryały  komitetu T ow arzy s tw a  gospodarskiego przedłożone rządowi: W y ja 
śnienie stosuaków  odnoszących się do zaprowadzenia żeglugi parowej na Dnie
strze i Zdanie o założeniu giełdy pieniężnej i towarowej we Lwowie. Szkoda 
tylko, źe te dwie sp raw y  nie są dotychczas dość przystępne do publicznej 
dyskusyi.

Obok tych dwóch ważnych kwestyi nie należy przepomnieć trzeciej 
sp raw y  niemniej ważnej dla kraju tj. szkoły rolniczej w Dublanach. W y k sz ta ł 
cenie umiejętne rolników je s t  dziś prawie powszechnie uznanem za spraw ę ż y 
w o tn ą  naszego k ra ju ,  zabezpieczającą od losu jednego ze współplemiennych 
krajów. Szkołę w  Dublanach należy uważać tylko za mały początek tego co 
nam potrzeba. Ale gdy jes t  j ed y n ą  dotychczas, więc musi nas głównie zajmo
wać. Przyznać  należy iż tow arzystw o gosp. traktuje tę sp raw ę z niezwykłą 
otwartością i czyni j ą  przeto spraw ą całego kraju, nie w yłączną  jakiego to w a
rzys tw a  lub korporacyi.  Podług  sprawozdania komitetu tow arzys tw a gospo
darskiego na walnera posiedzeniu, jes t  ta szkoła w  nader sm utnym  stanie. Z a 
miast wszelkich uw ag  powtarzam dosłownie zdanie komitetu: »Jeźeli (więc) 
fundusze szkolne zkąd inąd do bieżącej potrzeby zastosowane, zapewnione nie 
b ędą ,  to przyszłość naszego Zakładu w  bycie sw ym  zagrożona będzie.n Nie
dobór w  zarządzie i u trzymaniu szkoły, niedobór w  w yżywieniu  i u trzymaniu 
uczniów, niedobór w  prowadzeniu gospodarstwa —  słowem niedobór jes t  u s ta 
wicznym refrenem tego trenu na szkołę Dublariską. Zakład tego rodzaju w y 
maga p rz y  dostatecznych funduszach i s tosownych siłach um ysłow ych  kilka 
lat czasu do zorganizowania, cóż dopiero g dy  na wybudowanie gmachu szkol
nego niema należytego funduszu, i niebyłoby żadnego, g d y b y  nie dały S tany  
galicyjskie 10 ,000 złr, i p, Józef  Jabłonowski 5000  złr. Z now u powiedzą źe
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Jest to stary i powszedni zwyczaj potępiać instytucye które mają praw o 
do naszego wsparcia. -Nie damy mc na ten zakład bo lichy, niema gmachu 
szkolnego, niema gabinetów, laboratoryow, niema profesorów, zaniedbane p ro 
wadzenie młodzieży,* takie uwagi czynią się p rzy  kieliszku koutuszówki lub 
p rzy  obiedzie smacznym. Tymczasem komitet tow arzys tw a zachodzi w  Mowę 
zkąd wziąść pieniędzy aby  tę lichotę usunąć. T rzebaby  podobno zrobtć jak 
śvv. W incenty  a Paulo, chodzić z tacą pomiędzy świetnie lub wygodnie zasta
wione stoły a czasem znieść obelgę zamiast wsparcia. Materyalnym brakom 
zakładu winna tylko obojętność tych co mogą i powinni we w łasnym i ogól
nym interesie wspierać takie zakłady. Co do strony moralnej — na to jes t  od
powiedzią usunięcie dyrektora dawnego, a mianowanie tymczasowym dyrek to 
rem gospodarza praktycznego, naukowo wykształconego, obywatela zamożne
go, k tóry  z poświęcenia tę posadę przyją ł.  Komitet tow arzys tw a  kosp. mia
nował oddzielną komisyę do zarządzania szkolą Dublańską z grona swojego; ci 
ludzie równie ja k  n o w y  tymczasowy dyrek tor  są dostateczną rękojmią naj
lepszej przyszłości dla ins ty tu tu  w moralnym i naukow ym  równie ja k  admini
stracyjnym względzie. R ząd czuwa nad tym  zakładem życzliwie, komitet to 
w arzystw a opiekuje się nim szczerze i gopliwie, szczególnie zaś komisya dele
gow ana  do z a r z ą d u , a o niezmordowanej gorliwości dyrektora tymczasowego 
niemożna wątpić, skoro p rzy ją ł  posadę mając w łasny  dość oddalony od 
L w ow a m ają tek , którego zagospodarowanie świadczy najlepiej o jego zdolno
ściach. W szys tko  to jednak niezachowa zakładu od upadku jeżeli m u niezapo- 
bieźy czujna pomoc obywatelstwa. ( C z a s . )

H iszpania.
M a d r y t ,  25. Marca. —  Dziś rozpoczęły się w y b o ry  kortezów, i mu- 

sim wyznać, źe z wszelką energią postępują. Opozycya działa z ró w n ą  usiluo- 
ścią ja k  zwolennicy ministerstwa. R ząd  atoli wszędzie odniósł zwycięztwo, 
w  jednym  tylko dystrykcie Vestillas uległ ze sw ym  kandydatem ksiąźęciem 
Albą. W  Madrycie zapewniony je s t ,  jak  się zdaje, t r y u m f  rząd u ;  tę samą 
mają ufność i co do w y b o ró w  w  Andaluzyi.

Tureya.
F e r a ,  20. Marca. —  Komisya śledcza względem ekspedycyi Mchmeda 

beja do Cyrkasyi postępuje energicznie.
Azy a.

W edle wiadomości przez T ry e s t  29. Marca nadeszłej, obsadzili Anglicy 
Deca i Boras i odparli napad Fersów  na Abuszaer. Następnego dnia wydali 
Anglicy Persom bitwę pod Korzal, w  której pierwsi odnieśli nad drugimi z w y 
cięztwo i wzięli w  ja s y r  100 osób; Persowie zaś 700 osób postradali.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Kwietnia. —  T o w arzy s tw o  kupieckie zgromadzające się tu  

na sali nad wagą codzień, z wyjątkiem św iąt i niedzieli od 12 do 1 godziny, 
u łoży ło  sta tuta ,  na mocy których jednostajność zaprowadziło w  interesach 
kupieckich tak ze względu na miejscowość, jako też na stosunki z obcemi gieł
dami i tow arzystw am i kupieckiemi. Nie tylko więc spisywane będą cenniki co
dzienne, ale jeszcze od czasu do czasu sprawozdania o ruchu  handlow ym  Po
znania i prowincyi. W  kontraktach zawieranych ustanowiono jednostajność 
i w zory  do nich każe drukow ać komitet kupiecki. Kto sam z kupców  na zgro
madzenia uczęszczać niemoźe, upoważni na piśmie swojego dysponenta ,  k tó ry  
za niego zawierać będzie układy. Pismo to złoży w  komitecie a komitet ogłosi 
nazwiska upoważniających i upoważnionych pismem na tablicy wywieszonem. 
Obcych mogą w prow adzać  dw a razy członkowie, odwiedzanie zaś częstsze do
zwolone je s t  tylko za kartą wnijścia za k tórą  pomierna płaci się opłata. Kto 
chce przez d łuższy czas odwiedzać zgromadzenie, aniżeli przez miesiąc, winien 
zostać członkiem tow arzys tw a. Obcy mogą zawierać między sobą lub z tu te j
szymi kupcami interesa za pośrednictwem meklerów i członka towarzystwa. 
Sąd  polubowny stanowić będzie o sporach, nie wyklucza się przecie w razie 
potrzeby sądowe dochodzenie. S trony  mogą wybierać po jednym  znawcy, do 
ocenienia jakości przedmiotu, a jeżeli znawcy zgodzić się niemogą, komitet w y 
bierze trzeciego, a w szyscy trzej stanowić będą większością g łosów  o jakości 
przedmiotu spornego.

WiatMmmaśei liter ae kie.
W a r s z a w a .  —  Teraźniejszy biskup dyecezalny źmudzki, albo telsze 

wski, ks. Maciej Kazimierz W ołonczewski ,  będąc jeszcze rektorem serainaryum 
worniańskiego, w y d a ł  w  ję z y k u  żmudzko-li tewskim opisanie biskupstwa 
źmudzkiego, od wprowadzenia w iary  chrześciańskiej na Żmudzi do naszych 
czasów, to jes t  od roku 1413 do 1841. Dzieło to w  oryginale ma ty tu ł :  
"Źemajtiu Wiskupiste aprasze K. Motiejus Wołonczewskis. W iln iu j ,  spau- 
stuwieje Juozapa Zawadzki. 1848. (w  8ce mniejsz. T om  I. str. VI. i 337. 
T om  II. str. 274.)  S ą  to najdokładniejsze dzieje dyecezyi źmudzkiej, jej opisa
nie, wiadomości o kościołach i klasztorach tamecznych, ze szczegółowemi tabli
cami, tudzież obfity i g ru n tow n y  zasób wiadomości o Żmudzi,  o zwyczajach 
i obyczajach jej mieszkańców itd. P ierwszym biskupem źmudzkim by ł  Maciej, 
kanonik wileński. Po  nim nastąpił w  roku 1421 Mikołaj Dzierzgowicz, pleban 
w  Nowych Trokach. Dalej by ł biskupem Bartłomiej, M azur,  rodem z P u łtu 
ska; lecz ten niedbalstwem i nietrafnem postępowaniem więcej gorszy ł niżeli 
budował, tak dalece, że unikając grożących mu obelg czynnych ze strony  Z m u- 
dzinów, uciekł do Kiejdan i ju ż  nie wracał do dyecezyi. W  rzędzie później
szych b iskupów  źmudzkich byli: Mikołaj książę Radziwiłł ,  k tó ry  zacząwszy 
murować kościół katedr, w  W o rn iach ,  umarł r. 1522; Mikołaj Pac (r. 1610), 
Stanisław Kiszka (r. 1619), Abraham W ojna  ( r .  1627), Je rzy  Tyszkiewicz, 
Aleksan. książę Sapiecha, Aleksander Horain, kilku książąt Giedrojciów, z k tó
rych Józef-A rnulf  przetłumaczył na ję zy k  litewski N o w y  T estam ent ( Naujas 
Isłatimas Jesus Christaus. W ilno 1816). W a ż n e ,  nietylko dla history! na
szego Kościoła, ale i dla history! politycznej krajowej dzieło ks. biskupa W o -  
łonczewskiego, przetłómaczył na ję zy k  polski Feiiks Rymgajfo, i spodziewamy 
się, źe przekład ten wyjdzie wkrótce w  W arszaw ie , nakładem Jana Gliiksber- 
gera, księgarza szkół publicznych, za staraniem i pośrednictwem wielkiego zna
w cy dziejów i języ ka  li tewsko-źmudzkiego, tudzież gorliwego miłośnika ojozy-
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stej ziemi swojej Żmudzi, Kajetana Lubicz Niezabitowskiego. Troskliwy o do
bro swej owczarni biskup W olonczewski, podał projekt formowania dekanal- 
nych bibliotek, kosztem osób duchownych. Każdy dekanat składał corocznie po 
rubli srebrnych sto i więcej, na kupno"książek. Nad wykonaniem tego projektu 
pilnie czuwał sekretarz biskupa ś. p. Jankiewicz; mamy nadzieję, źe i jego na
stępca ks. Proniewski nie ustąpi mu w gorliwos'ci i nie da upaść chwalebnemu 
przedsięwzięciu. W  Szawlach sekretarz sądu powiatowego Popław ski, ułożył 
projekt zebrania biblioteki. Miejscowy pleban, zacny ks. Narkiewicz, dal w ko
ściele wygodny murowany skarbiec na bibliotekę. Dosyć już  liczny je st zbiór 
książek, pomnażany ofiarami obyw ateli: składką pieniężną. W  Telszach zało
żono także ze składek bibliotekę’", staraniem p. Doboszewicza, sekretarza okręgu 
dóbr Państwa. Dozór nad nią ma p. Borysewicz, szwagier znanej improwiza- 
torki, panny Karoliny P ron i e w s k i e j . _________ Gaz, w-

Przybyli do Poznania 2. Kwietnia,
B A Z A R :  B loc iszew ski  z P rzec ław ia ,  G orzeńsk i  z S m ie ło w a ,  C h łapowski  z Szo łd r ,  

S ta b le w sk i  z Ś l iw na ,  Cliodacki z C hw ałkow a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Ł o w e  z O s te rode ,  H a r d y  z F r a n k f u r t u  n. M ,  Som - 

m e r m a n n  i W e r n e r  z Berlina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  K n o b e lsd o r f f  z L ig n icy ,  L n b ień s k i  z p ]e„ 
szew a ,  M iłkow sk i  z P o p o w a ,  N ie m o je w sk i  z P o g r z y b o w a ,  L e s k i  z O s t ro w a ,  L ew y  
z L eszna ,  S c h m id t  z B r u n ś w i k u ,  H o n ig  z F i i r t b ,  A p p e l  z S c h w e d t ,  Schelcher 
z W ro c ła w ia .

H O T E L  D U  N O R D  : C h ła pow sk i  z C z e rw o n e jw s i ,  P r u s k i  z Sze le jewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  T r ą m p c z y ń s k i  z Z a n ie m y ś la ,  K ie fe r  z C zarnkow a ,  W olf f  

z Rogoźna ,  Geisle r  z B u k u ,  K ro n h e lm  z L u d o m ,  D i t t tm a n n  z K ro to s z y n a ,  Tacza-  
now ska  z B er l ina ,  K u o d l e r  z P o p o w a ,  G ra b o w sk i  z U ch o ro w a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  N o w ack i  z Podo b o rza ,  S u c h o rz e w sk i  z W ę g i e r s k a ,  K ory tow sk i  
z Boźejewiczek.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Nik lass  z B ie law ,  W e i n b o ld  z S t .  D ług i .
E I C H E N E R  B O R N :  Zewady z Ryczywoła, Jacobi z Rogoźna.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Wii.hler z B er l ina .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Wunderlich z Żerkowa.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W a T N E M :  R e u n e r  z N  - H u s s d o r f f ,  u l .  M agaz ynow a  15,

S p r o s t o w a n i e .  —  W  w czorajszej  gazecie  w c is n ą ł  się błąd m ięd zy  w ia d o m o 
ściami l i t e r a c k ie m i , gdzie  stać m ia ło :  P rze g lą d u  poznańsk iego  w y s z e d ł  p o s zy t  drugi,  
b łędn ie  u s t a w i o n o :  P r ze g lą d u  l i te rack iego  w y s z e d ł  i td .  _

R ó w n ie  po d  n a jśw ieższem i w iadom ośc iam i  z B er l in a  w  w ie rszu  4  czytac  należy 
rząd  po p rz y c h y le n iu  się do p o p raw k i  Sch iera  i D ich to lda  ro z b ro i ł  itd.  zam ias t  roz
broil i.

Na nieszczęśliwą rodzinę pogorzałą w Jarocinie 
nadesłała W na Pruska z Pieruszyc 6 Tal.

E k s p e d y c y a  G az. W . Ks. P o zn .

W księgarni ZupańskiegO  wyszła książką pod tyt.sauuMiv
tragedy a W i l h e l m a  S h a k e s p e a r a  

przełożona z angielskiego wierszem polskim przez
Andrzeja Edwarda Koźmiana.

Cena 4 Tal.

Księgarnia K. Reyznera w Poznaniu poleca no
wości: Poradnik lekarski domowy przez Drą. Fr. 
Behrenda, Nadlekarza w Berlinie: 6 S g r.; Skoń
czenie świata 13. Czerwca 1857., 5 Sgr.; Choroby 
wieku przez Kraszewskiego, 2 T al.; Najnowsza po
dróż po Danii, Norwegii i Szwecyi przez Dra. T . 
Tripplina, 3 Tal.; Królewscy Lutniści przez S y- 
rokomlę z ryciną, 5 Z ł.; Snopek literacki, 2^ Tal. 
i Irena, powieść przez Paulinę Wilkońską 2 Tal.: 
przytem znaczny dobór wszelkich dzieł polskich i ka
zań. Bardzo czarny inkaust alizarynowy po 2 Zł. 
i 3£ Sgr. flaszka.

Uczniowie do klassy przygotowawczej przy szkole 
realnej mogą się zgłosić na sobotę, dnia 4. Kwie
tnia, przed południem od 8 — 12 u dyrektora

Mtrennećke.
Uczeń posiadający język niemiecki i polski może 

znaleźć pomieszczenie u
E. M orgenstern,

przy placu Wilhelmowskim Nr. 4.

Czerwoną koniczynę, najlepszego gatunku, po
leca tanio do siewu

______ IVenmann oWaffe, Garbary 21.

NIEMIECKI EUGENOL
Towarzystwo zabezpieczenia w Frankfurcie nad Menem.

Koncessyonowane dla monarchii pruskiej reskryptem JW . Ministra spraw  wewnętrznych z dnia 18. Stycznia 1855.

Kapitał zakładowy: Florenów 5,500,©©O ( T a l .  S,14S,SOO W fir. hnr.)
fundusz rezerw ow y: « 990,S5’8' 44 fer. ( T a l .  SOS,1?©*! Sgr. 4L W p r»  liur.j

Tow arzystwo zabcspieczenia “niemiecki Phoenix# donosi niniejszem uprzejmie, iż ustanowiło Pana^ P e o d o r a  M i e r h a r d l a  (firma: 
P. A dolf Schumann) W Poznania  swoim Głównym agentem na obwód rejencyjny Poznański.

Frankfurt nad Menem, dnia 14. Marca 1857.
R a d a  adm inistracyjna. SSyrektor „niem ieckiego Phoenioc .

* * ~ •.......................  '  " ;a rd .Baron M. C. R o t h s c h i l d . L o  w e n g s

Odwołując się na powyższe doniesienie, polecam najuprzejmiej powierzoną mi głów ną agenturę.
Aiemiecki Phoenioc** zabespiecza od ognia wszelkie ruchomości i nieruchomości, za nader taniem i premiami*99

Poznań, dnia 26. Marca 1857. T e o d o r  C J e r l i a r d t ,  głów ny Agent “Niemieckiego Phoenix« 
plac Wilhelmowski Nr. 3. (Hotel du Nord.)

Aukeya mebli.
W  piątek dnia 3. Kwietnia r. b. przed południem 

od godziny 9. sprzedawać będę przez publiczną li- 
cytacyą najwięcej dającemu za gotów kę, w lokalu 
aukcyjnym przy Szerokiej ulicy Nr. 20. a Butel- 
skiej 18.

różne meble mahoniowe i brzozowe,
jako to: kanapy, stoły, krzesła, komody, szafy, 

zwierciadła, trum eaux, łóżka, stoliki do szycia, 
obrazy, zegar stojący z konsolem i inne sprzęty. 

MjipschilZ, Król. Komissarz aukcyjny.

Ziaklad leczenia wodą zimną
w  E c k e r b e r g  przy S a c a e c ia iie j  

który i w upłynionym roku miał najświetniejsze 
wypadki kuracyi, i który w czasie tej zimy był li- 
eznie zwiedzany, fest za  dobrze Znany, 
a b y  m ia i potrzebow ać zachęca-
leń. z  tego powodu, li tylko dla dobra ty c h , któ
rzy  mają zamiar udania się do rzeczonego” zakładu, 
zwracam na to uwagę, aby wcześnie się do mnie 
zgłaszali, gdyż napływ  osób chcących się tu leczyć 
ju ż  jest bardzo znaczny.

Marzec 1857. «JT. Wiek,
L e k a r z  w o d ą  l e c z ą c y  i u c z e ń  P r i e s s n i c a .

Gospodarstwo pod Nr. 4. w R a b o w ic a c h  
pod S w a r z ę d z e m ,  jest z wolnej ręki do sprze
dania z kompletnym żyw ym  i martwym inwenta
rzem. Bliższą wiadomość powziąść można osobi
ście lub przez listy frankowane u A. Wysockiego 
w G a l o w i e  pod S z a m o t u ł a m i .

Bardzo piękne Litewskie konie wierz
chowe i powozowe ma na sprzedaż 

M i r a i n , Strzelecka ulica 20.

Ć w i k ł a ,  z ziemi rosnąca, czerwona, 110 funt. 
15 Tai.
praw dziw ie P ohla  ol
b rzym ia , pomarańczowa, 110 
funtów 18 Tal.

Marchew, wielka, biała, z zieloną głów ką, olbrzy
mia, funt 12 Sgr.

Kapusta głowiasta, biała, funt 1 Tal.
Proso zgrubem i kiściami, czysto żółte, funt 2 Sgr. 
Sześciotygodniowe kartofle, berlińska mecka 4 Sgr. 
poleca w towarze świeżym i własnego zbioru 

A. Wiessiny, ogrodnik nasion w  Lesznie.

J. Goslinowsba
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności najno
wsze parasoliki. Otrzymała także płótna szląskie 
i Creas w Bazarze Nr. 5.

Donosząc Szanownemu Obywatelstwu i Prze
świetnej Publicznności o przeniesieniu mego Maga
zynu stroju i mód z Wodnej ulicy Nr. 25. do do
mu pana A n d e r s c h a  przy Wilheimowskiej ulicy 
Nr. 17., upraszam o dalsze łaskawe względy.

ML SŁłossowska .

Od 1. Kwietnia r. b. sprzedaję najpiękniejszą 
pszenną mąkę pierwszej klassy berlińską kwartę po 
15 Grp., drugiej klassy po 13 Grp. z zaręczeniem 
jej dobroci.

MS. M ennig , m łynarz, 
na Kramarskiej ul. Nr. 19. v is-av is  Morala destyl.

P rancaskie  likiery, wino m uszkat. 
po 12 Sgr. butelka, kw. o c t u  w ęgierskie
go  po 11 Sgr. z butelką, węgorze wędzone, 
przed, franc, oliwę, różne  araki, funtowe 
d ro żd że ,  piękne a p e l c y n y ,  rodzenki SUł- 
tańskie, porter z. r. ale bardzo  dobry, 
oraz dobór towarów kolonialnych i cy 
g a r  poleca j ,  Hf, Leitgeber.

BARANK I
z cukru po 5 ,  7 f  i 10 Sgr. sztuka, poleca Cukiernia 

A. Pfitznera  W Poznaniu.

Kurs giełdy berlińskiej.

S£
Transport dobrych koni roboczych 

jest na sprzedaż pod Nr. 1. Magazyno
wej ulicy u handierza koni

Szymona SSross.

D nia  1. K w ie tn ia  1857 .
S to 
p a

p C t.

N a p r
p a p ie 
ram i.

feurant
g o to w i

z n a .

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . .  . 41 — 99 *
dito  i  r o k u  1850 .  . . . 4 i — 99 *
dito  z r o k u  1852 .  . . • 4 ś — 99 *
d ito  z r o k u  1853.  . . . 4 95 —
d i to  z r o k u  1854 .  . . . U

— 9 9 *
Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . . 3-4 — 8 4  f

d ito  p re m iń w  h a n d lu  m orsk iego  . . — — . —

dito  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej 3  i — —

d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................................ 4 4 — 99 *
d i to  d i to  ................................ 3 | — —

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N o w ej 3Ą 8 6 * —
dito  P r u s  W s c h o d n ic h .  . . 34 — 87
d i to  P o m o r s k i e ........................ 34, 8 6 * —
dito  W .  X .  Po z n a ń sk ie g o  . 4 ' — —•

d ito  W .  X .  P ozn .  ( n o w e )  . 3 | — —
dito  S z l ą s k i e ............................ 3 ( 8 6 * —

dito  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . . 3  i — 82
B i l e ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 — ... 91
L o u i s d o r y .........................................................  • — —~ 110*
A kcye  k o l e i ź e l a z n .S t a r o g r .  P o z n a ń s k . 4 '!■ T : , 4 . - 99*


